ło Października Lg 415 goa 1,8 


Jak Publiczność nauczać niech się mędrzec sili, 
_ My Rodaków rozerwać chcemy w nudów chwili. 


GOŹDZIKOWSKIE WODY: 


Wing te dobroczynne wody, te strumienie; 9 
Co sehorzałych ciał naszych łagodzę cierpienie, 
am żałosne i miłe obrazy twej włości; | 
Boleści i roskosze, smutki i radości; 
Przyjściem wiośny oddaję swoje odwiedziny: 
Ta zewsząd cięgnę; chybić bojęc się godziny | 
Gó A; *9 5. 
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Chorzy, stare kaleki, młodych trzpiotów roje, 

Mięszać razem wesołość i stękania swoje, 

Zbiera się w jednej sali rzesza ich gromadna, 

Ponury Hipokondryk, Spazmatyczka ładna, 

Egle przyjeżdża spełzłej cerze wrócić żywość, 

Wojownik rany swojej zmniejszyć dolegliwość, 

Żarłok odpokutować zbytki swego stołu. 

Wszyscy hołd Bogu zdrowia oddaję pospołu. 

Każdy swym bólem nudzęc wszystkich na przemia* 
A ny; 

Jeśli nie uleczony, chce być żałowany. 

Rano posępne tylko snuję się gromady, 

Wieczorem gry, muzyka, tańce i biesiady, 

Łoczę tysięc rozrywek z tysięcem boleści. 

Zdaje się, iż tam niebo w śród piekła się mieści, 


Tak pełen wdzięków poeta, który dla Polaków 
utworzył Delila, maluje pobyt u wód. Ale ten pięć 
kny jego obraz z najświetniejszych wzorów kreślony 
przedmiótowi mojemu, nieodpowiednim może wyda* 
wać się będzie, a cień porównania wód Goździkow” 
skich z miejscami które tu Delil opiewał, wielu lub 
jako płoche niewiadomości uniesienie, z całę ostroś* 
cio potępi, lub dla chwaiy wyższej wspaniałości, ła 
godniejszym ruszenia ramion wyrokiem nagrodzie 
Nie będę ja wyzywał sprawiedliwej poczęści suro” 
wości takich sodów. Wstrzymuje się od wszelkich 
podobieństw, ale pędzel Delila, tak krótko i żywo 
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*wjednej całości najdrobniejsze szczegóły wydał, iż 
l w naszym Goździkowie niektóre jego rysy dostrzec 
się dały, lubo w słabszych odcieniach. Jakoż zda- 
je się iż w tymże samym celu i przysposobieniu choć 
Wróżnych miejscach zgromadzone osoby natural" 
dym popędem do jednakowego sposobu Życia skła- 
liać się muszą, do czego więcej przyczyniają się jesz” 
tze obcych wód świadomi, którzy zachowywane 
gdzieindziej zwyczaje, choćby tylko dla dania tonu, 
Starajo się zaszczepiać w swoim towarzystwie. 
Goźpzików wioska dość znaczna, na Trakcie 
Z Lublina do Piotrkowa położona, której imie dlą 
dróg nieprzebytych, jako przekleństwo pierwszego 
rzędu wjęzyku Furmanów i Kupców osławionem 
było, niedawno wsławił się czemś wcale innem, á też 
Same łoki i trzęsawiska, co niegdyś przejeżdzajęcych 
Swaszyły, dziś odkrytemi zdrojami zwabiają roje 
Brzychodniów. Okolicom Goździkowa pewnej przy- 
jemności odmówić niemożna. Od południa ciemne 
Bęstwiny na nierównym i wodnistym gruncie, jedne 
drugie spychać się zdają, lub zupełnie oku odkry- 
te, w kształcie wzgórków zaokręglone, lub kilku rzę- 
dami rzadkich i rosłych świerków zasłonięte, zajmu- 
ję widokiem w odmiany bogatym. Pod lasem łoka, 
Na niej cztery źródła żelaznej wody odkryte; dwa 
uż do użycia przysposobione, dwa ną rok przyszły 
Przez starannego wynalazcę chorym przyobiecane 
którzy już i tego roku w trzech nowo. wybudowanych 
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koło zdrojów domach, tak na stancje jako i na łaziene 
ki, ile w poczętkach być może wygodę znaleźli. Da* 
lej wioska w sady obfita i mieszkanie j jej właściciela. 
Na południe zwrócone oko, coś zupełnie innego U* 
derza. Szerokie płaszczyzny, przecinajo, nierówne 
wzgórki, daleki horyzont nadbrzeżem Pilicy zamknięt 
ty, aporowninach przemijoce się wioski, i wieże % 
kilku wzgórków spoględajęce, niememu obrazowi do“ 
daję żywości. Gdyby do okolic i niektóre sosiedztwa 
rachować się mogły, wieleby na tym przyjemność 
miejsca zyskała, 


Trzeci już rok temu jak w Goździkowie. wody 
Żelazne odkryte zostały, lecz tego dopiero lata, słać 
wa ich szczupły Województwa swego pominęwszy 
zakres, niętylko z całego Królestwa, ale z obcych na* 
wet krajów sprowadziła przyjaciół zdrowia. N owość 
zwabia, mówię powszechnie, lecz w podobnych usta“ 
nowieniąch nowość zraża. Czasą potrzęba nim o b 
stotnej czego wartości przekonać się można, i nin 
przyzwyczajenię mocniejszém jeszcze od przekonania 
węzłem, do jakiego miejsca ludzi przywięże; cóż do* 
piero gdy coś najbliżej nas obchodzęcego , jak jes! 
zdrowie, na doświadczenie zawsze niebespieczne m3 
być wystawione. 


Doświadczenie Chemiczne, od biegłych w tej 
nauce mężów przedsiebrane, własność wód żelazny ch 
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Goździkowskim zdrojom przyznały. Położenie samo 
` miejsca zaprzeczać im tego niedozwalą. O mile ko- 
palnie żelaza i kuźnice Drzewickie, o pół mili Przy: 
suskie, z drugiej strony Korytkowskie, dalej nieco 
Konieckie dostatecznie żyłami swemi zdroje w Goź» 
dzikowie wytryskające napotykać i nasycić mogły. 
Pomyślne'wreszcie jakie się okażą skutki, najmocniej» 
szę wód tych stanę się obronę, i same przezwycię- 
żyć zdołaję uprzedzenie niektórych osób, co dla te» 
go iż niegdyś o sto mil do wód jeździły, niemogę 
tego darować Goździków odwiedzajęcym, iż w całej 
podróży mil kilka przebywszy, śmio mówić iż u wód 
także byli; i trudniejszy może upór tych co i tą w 
niedowiarstwie ie szukają chwały. | 


Mimo tego, zjazd na tegoroczne kopiele, prze - 
szedł wszelkie oczekiwanie. Dobijano się o najmniej- 
sze izdebki, a domy które tamtejszy Właścicieł wy» 
stawił, nie odpowiedziały liczbie żędających. Trzy 
sy dopiero takie domy. Pierwszy jedynie na mięszka« ` 
nie, dwa drugie łącznie na mieszkanie i łazienki, któ- 
rych jest piętnaście, przeznaczone. Wodę z dwóch 
zdrojów ssano przez dwie pompy, dostarczają do każ” 
dej wanny dwie rury, jedne prosto od zdroju idoca 
druga od kotła z wodę już ogrzanQ. 


Wszelkich prawie wynalazków sprawcą jest 
przypadek, lecz tu chwała odkrycia: nię zupełnie mu 


r „ra 
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należy. Potrzeba wody mineralnej, naprowadziła wła: 
ściciela na myśl, aby na własnych gruntach jej szu* 
kał, osobliwie że mocny węgłany zapach, i kolor 
czerwonawy źródeł sęczęcych się po jego łykach, wys 
dawał od dawna żelaznę wodę, lecz bliskości rudy 
Przysuskiej przypisywany już dawniej o tém m yslę_ 
cych od dalszych kroków wstrzymywał. Teraz sku- 
tek odpowiedział staranności; z trzydziesta odkopa= 
nych Źródeł, na czterech objawiły sięcechy żelaznej 
wody, lecz co zastanowienia jest godnem, zdrój naj 
znamieniejszy jest kamieniem ocembrowany, odkry 
ty ten wypadek naturalnie zaprowadza na mniema 
nie, iż dawniejszemi czasy wody te używanemi być 
musiały, lecz gdy ani w dość starożytnych aktach 
tej włości, żadnej o tem niema wzmianki, ani z po- 
dania czyli jak to zwykle nazywają z powieści sta% 
rych ludzi, nic podobnego niemożna zasiognoć, mnie. 
manie| to mocniejszych pozbawione zasad, wotplia 
wem zupełnie się staje. 


Chwała więc istotnego wynalazku, przy teraź ' 
niejszym właścicielu pozostaje, i niech go tymcza- 
sowo za nieszczędzone nakłady nagradza, nim isto- 
tniejsza, a niezawodna w przyszłości spotka go na- 
groda. Przecież i tego roku nad wszelkie spodzie- 
wanie zjazd był liczniejszy. Do trzydziestu osób, w 
czasie najkorzystniejszym w Goździkowie widziano 
nierachujęc w to kuzynów, kuzynek, przyjaciół, przye 
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jaciołek, i wszelkiego gatunku i tytału towarzyszów, 
co się do każdej osoby głównej podszyli, i co tę licz- 
bę przynajmniej w trójnasób pomnożyli. Przy tak 


` znacznym zjeździe, ułatwiony dobór dogodnego so- 


bie towarzystwa, swobodne i od wszelkich kłopot- 


. nych starań wolne życie, podnosząc i krzepioc siły 


umysłu, może bardziej niż same wody, działa na stan 
zdrowia przybywajocych tu gości. Jakoż nikt nie od- 
jechał aby niebył lub nie mniemał się zdrowszym, a 
w samóm tam przebywaniu wszędzie przyjacielskie 
znoszenie się, z przystojnościo złęczona wesołość, u- 
przyjemniały to miejsce. Być niemoże żeby w śród 
tych miłych przedmiotów, oka dostrzegajocego nie- 
które nieuderzały śmieszności, ale śmieszńości bardzo 
niewinne. Cóż te komu szkodzi, że ten Pan Hrabia 
daje raz wraz dać do zrozumienia, iż tu tylko jest Jn- 
cognito: dla tego, że nie niedzielnym, lecz tylko co- 
dziennym przyjechał koczykiem, i ów Komornik także 
Incognito dla tego, że tu nikt nie drży, gdy o: on do je- 
go zbliży się własności. 


Już to jest w naturze ludzkiej, że w jakiemkol. 
wiek zgromadzeniu, chociaż milczęcym sposobem, 0- 
bieramy pewien stan lub przymiot któremu jakęś 
wyższość zgodnie przyznajemy. W rzeczy pospoli 
tej Chorych, cóż bardziej na pierwszeństwo zasłu- 
guje jeżeli nie SŁABOŚĆ? Taki w naszym Goź- 
' dzikowie; im kto słabszy, tym z większóm uszanowa- 
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niem od dozorców łazienek brzyjnmowańy tym bardziej 
we wszystkich towarzystwach uważany; a niektórzy 
co im natura tego zaszczytu odmówiła, aby się do 
pierwszych przybliżyć, ustawnem powtarzaniem bó* 
łów, których nieczuli, paroxyzmów których niemieli> 
lekarstw których nie używali; jeżeli nieprzekonali 
słachających że so prawdziwie choremi, to przynaj* 
mniej, że Sọ najprawdziwszemi amatorami elioro* 
by: 

Zabawy publiczności Goździkowskie z kobiét pó 
większej części złożonej, oprócz niektórych wieczd* 
rów, ograniczają się na przechadzkach. W rannych 
godzinach po odbytych kopielach, nieme tylko po 
/kurytarzach spostrzec się dają postaci. Większa część 
málem wewnotrz swej celki zajmuję śię gospodars= 
twem. Objad przerywa milczenie i ruch nowy cd- 
łemu towarzystwu nadaje, a ogród Właściciela dla 
wygody wszystkich przez riego poświęcony, staje 
się miejscem powszechnego zebrania. 


Ogród ten na najpiękniejszym wzgórzu leżący; 
w brew nowej modzie zasadzony jest samemi owo* 
cowemi drzewami, widzieć się w nim także dajọ nié- 
które drzewa dzikie, ale zdaje się że dla tem większej 
wzgardy Angielśszczyzny, ù której sę w pierwszyńt 
względzie, powsadzano je do góry nogami, pniarhi 
tkwio w ziemi, a rozpostartemi w górze korzeniami 
patrzocych straszę: 


95. 
Przyjómiość pobytii i wód, od licznego towa: 
tżystwa najwięcej zależy, a zatem i od miejsca takież 
go wktórym by wszyscy raze zbierać się mogli. 
Miejscem tem w Goździkówie jest ogród, jest spaceř 
do młynka, ale dzień słotny rozrywa ten zwigzek 
wspólnej żabawy: Spodziewać się atoli potrzeba, zę 
właściciel który już tylę dobrego zrobił, i temu nie: 
dostatkwi zaradzia 


Czasem, dla wód wszystkich najkorżystniejsżyth 
fest zwykle miesioe nejgorętszy, jest sierpień. W tyh 
miesiọcu byłem w Goździkowie, lecz by i kończo- 
cych się kopieli być świadkiem. byłem i w Wrześniu 
Puste już były stancje. Jedna tylko osoba Hokq- 
pywała się samotnie: lecz na to miejsce widziałem 
chlubę, widziałem trofea Goździkowskie: kule przez 
uzdrowionych zostawione, listy z dziękczynieniemi ná- 
pisy wierszem z których jeden za przykład przyta- 
tram; 


eriu; čo złońa ziemi ojioczystej, 
Wydobył zdrowiem płynocy zdrój czysty; 
Co miu dodawszy Wulkdna żywiołu, 
Ydrowie i życie ocalił pospołu, 

Czuły ne ziomków dobró i wygody; 

By przyjemniejszo dzielność miały wody; 
Z miejsca dzikiego sztukę piękne zrobił, 

1 wygodnemi gmachy prżyozdobił, 

Tom IV: Ń; 


Czułem staraniem porzędek wprowadził, 

I grosz by z kraju niewyszedł zaradził, 
Rodacy! posęg siawmy w Goździkowie, 
Niech naszy wdzięczność znajo potomkowie, 
Tarczewski! Poki ta woda popłynie. 
Miłość twa w sercach naszych nie zaginie ! 


Wody w Goździkowie, po Nałęczowskich pier: 
wszem so w kraju zjawiskiem. By były “istotnie po* 
moenemi, by się na zawsze utrzymały jest powsze. 


` chności życzeniem, czy się utrzymają ? to przyszłość 


rozwioże. Bioręc miarę ztegorocznego zjazdu, zwa* 
Żajoc na staranność Właściciela, pomyślne można po- 
wziość nadzieje, a wstrzymanie się przez to najbo- 
gatszych naszych współoby wateli za granico wody 0- 
płacających, owszem śŚciognienie do nas Cudzoziem= 
ców, że korzysinemi dla kraju byłyby skutkami, to 
niepotrzebuje dowodów. 

Nietylko w Goździkowie, w okolicach jego, po* 
kazujo się źródła żelazne, choć słabsze, o kilka mil 
siarczane nawet wody spostrzegać się dają. Uspra* 
wiedliwia sie wicc matka natura przed piaszczyste- 
mi i nieurodzajnemi okolicami za Pilicznemi, że jeżeli 
nie obmyśliła ım wiele pożywienia, uposażyła je przy« 
najmniej w zdrowe napoje. 


; Bywalski. 
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DOB T JABŁOŃ 
(bajka) 
Dob stuletni kryjocy swe czoło w obłoku, 
Rzekł raz ujrzawszy jabłoń stojącę na boku 


„Cóż to za nędzna krzewina 


Naa konary szerzy się dokoła? 


| 
| I kiedy się ma głowa aż ka niebu wspina, 
| Ona się ledwie od ziemi wznieść zdoła. 


Przysłuchawszy się Jabłoń obelżywej mowie; 
Dumnemu sęsiadowl w ten sposób odpowie: 
„Wcale mię to niekrzywdzi żem w niskich 

drzew rzędziey 
Przecież ja rodzę jablka á waszmość żołędzie.” 


Jan Karwowski 


EPOE EE 


ZAMEK Na CZORSZTYNIE 


t czyli: 
Każmierz i Bronisława 
(Powieść. Cięg Dalszy.) 
UREDA AENT aape 
Kaźmierz przyjęł ofiarę góralą tem ehętniej, iż 


niebył świadomy drogie Kasia oświadczyła, iż to* 
4% 
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warzyszyć będzie dziadowi swemu w tej podróży, 
niechcoc aby sam powracał. Że wschodem słońca 
udali się do Czorsztyna. Calo drogę szedł Kaźmierz 
piechoty, zatrzymując się w miejscach, gdzie widok 
był zachwycajocym. Okuta jako miejsć świado* 
my, objaśniał szczególne góry, i podania o nich wy* 
mieniał. Wskazujęc na Tatry sięgajoce obłoków 
„To jest (zawołał) ojczyzna wolnych i enotliwych 
ludzi! zakryci temi niedostępnemi skałami od krzywd 
i dziwactw ludzkich, przepędzamy życie uczciwe 
i wolne odwystępków. Ze szczytu tych Tatr ów 
gardziemy bogactwy, nie zazdrościemy nikomu, 3 
pedząc życie jak się nam podoba, przychodziemy 
spokojnie do kresu jego. Trzęba ci otem wiedzieć 
paniczu, że i ja byłem na dworze, że służyłem W 
wojsku, że znam wasz świat, i wasze życie, że. 22 
+yłby więcej mówił gdy wtem przerwała mu Ka* 
ia z żywościo. „O już go widać, już go widać! 
„Kogo? (zapytał się Kaźmierz; „Zamek Czorsztyń* 
ski! oto właśnie błyszcżo się wieże od promieni za* 
chodzocege słońca; patrz no Pan ponad swierkowym 
lasem, na owej górze, gdzie widzicie płynęcy Duna“ 
jec (C) 


e ) Czorsztyn zamek na górze jednej z wyższych 

Karpatów. z pod której Dunajec bierze swe źró- 

- dlo; o mil 12: od Krakowa na pograniczu We- 
gier położony. | Opis Sran: Porsu 
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Tu odkrył się Kaźmierżowi widok jeden z naj- 
piękniejszych, jaki tylko Szwajcarja wystawić jest 
zdolna. Z jednej strony nieprzerwany łańcuch Kar. 
patów których najeżone grzbiety okryte były sniega- 
mi; z drugiej Dunajec gwałtownie z wzgórza spa- 
dajocy; cała okofica orzeźwiona farbami wiosny! w 
głębi na skalistej górze zamek, którego gotycka i po» 
ważna budowa, wiele rozmajtości oku dawała. Nie 
mógł się Kaźmierz nacieszyć tym widokiem. Ten 
tylko człowiek zdolny jest pojęć, jakie wrażenie 
sprawuje w umysle widok olbrzymich piękności gór 

“ktory ma duszę czułę, i lubi się zatapiać w dziełach 
przyrodzenia; Kaźmierz postanowił sobie skoro sta- 
nie w wiosce, zajęć się rysowaniem tego pysznego 
widoku. Bliskość rodzinnego miejsca, podwajała si. 
ły Wojciecha i Katarzyny, zmrokiem stancli w 
chacie Małgorzaty swej krewnej, która ich z uprzej: > 
mościę przyjęła. 

Przenocowawszy Kaźmierz u tych dobrych wie- 
śniaków, udał się do Zamku. Wchodzoęc do przed- 
sionka, napotkał go stary służący, który widzę c po- 
dróżnego i dowiedziawszy się iż ma list od Hrabie» 
go,prosił po aby wszedł do przyległej sali; sam zaś 
ile mu podeszły wiek jego dozwalał pospieszył Za: 
nieść Pani tę dobro wiadomość. 


q > 3 o G), .- 
Wprowadzony Kaźmierz” do! rycerskiej "sali, 


przypatrywał się z uwago, wizerunkom przodków 


osz MG 
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Junoszy. Pod każdym zawieszona była zbroja, przy- 
lbica i oręże, z wielko starannościo dochowane. 
Przy wielkim oknie wychodzęcem na ogród, stały 
krosienka na których był zaczęty koszyk z kwiata= 
mi. Największę mu sprawił przyjemność widok sto. 
jęcej Arfy, Struktura Gotycka sali odpowiadała 
swemu przeznaczeniu. Gdy się przyglodał kunszto- 
wnym rzeźbom na ścianie, wybiega piękna panien- 
ka nie więcej jak 17 lat licząca wcłajoc: Gdzież jest 
on? gdzież jest on? Była to Bronisława córka Hras 
biego Juoszy, Spostrzegłszy młodego i pięknego 
młodziana, z podziwieniem jej się przyglodajocega 
sapłonęła się, spuściwszy oczy z nieśmiałością za- 
pytała się: „Czy to Pan masz list od mego ojca? 
„Oto jest.” odpowiedział Kaźmierz: Bronisława pore 
wała list z uniesieniem, ukłor iła się i spiesznie wy- 
biegła. Już jej niebyło, pisza jeszcze ję widział 
przed sobo. Nie pojęte wzruszenie serce jego prze- 
jęło. Wdzięki Bronisławy stawiały się oczom i due 
szy jego. Dotęd obojętny, uczuł w sobie gwałto* 


wno odmianę. Z tej chwili odurzenia wyrwał go 


służący, wzywajoc go do Hrabiny. Z radościę spie- 
szy za nim Kaźmierz na schody, w nadziei iż ujrzy 
Bronisławę, Staje w sali, idzie na przeciw niemu Hra- 
bina. „Ach Kaźmierzu! (rzekła z uczuciem) ileż ci 
winni jesteśmy. Szlachetny młodzićńcze ! tyś ocalił 
życie mego męża; bądź przekonany, iż poświęcenie 
się twoje cenić umiemy; iż wdzięczność nasza dla 
ęiebie, ledwie się z życiem zakończy.” 
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Dziękujący uśmiech Bronisławy, był zupelnę” 


dla Kaźmierza nagrodo. W pomięszaniu w jakie go 
wprawiła jej przytomność, niewiedział co mówić. 
Hrabina prosiła ażeby usiadł; wypytywała się o szcze- 
góły tego wypadku. Skromnie opowiedział Kaź- 
mierz całe zdarzenie. Powoli rozmowa stała się po- 
wszechniejszo; i tak wesoło cały wieczór spędzono. 


Hrabina żegnając się z Kaźmierzem, prosiła go 
ażeby podczas niebytnośći jej męża raczył zabawić 
się w zamku, i rozweselić ich samotność. Za tę o* 
fiare zzwykłę sobie podziękował uprzejmościy, i u- 
dał się do przeznaczonego dla siebie pokoju. Zajmo- 
wał południowę stronę zamku; widok z niego był za- 
chwycajęcym. Pokój ten był miejscem ulubionem 
Hrabiego, tu często wolne chwile od zatrudnień czy* 
tania i malowaniu poświęcał. Na stoliku leżały roz- 
łożone papiery, ołówki, pędzle, farby i inne narzę- 
dzia do rysowania. Przy łóżku stała szafka z ksio- 
“kami, między niemi znalazł Kaźmierz zbiór rękopi- 
smów Polskich, tak wierszem jak prozą, tudzież nie- 
których celniejszych Łacińskich i Włoskich pisas 
"rzy. , 
Kaźmierz udał się na spoczynek, lecz niemógł 
zasnoć. Obraz Bronnisławy, zawsze mu jest przyto- 
mny; z uczuciem wystawiał sobie tę pożodanę dla sie- 
bie chwilę, kiedy jej wieczną ślubować będzie mi» 


JAR 


ia 


łość; z drugiej strony mięsza go niepewność czyli 
serce Bronisławy jest wolnem, czyli przyjmie jegą 
oświadczenia, czyli to będzie zgodnem z życzeniami 
rodziców, Podobhe myśli cisnęc się w rozżarzo« 
nę wyobrążnię sen oddalały, Wreszcie chcoc się 
rozerwać dobył z szatki Jerozolimę wyzwolonę Tase 
Są, lecz i tu myśl jego niebyła spokojne, Pyzebies 
gajoc te pelne ognia karty, które tyle w sobie zas 
wieraję piękności, gdzie naturą jest oddaną w najs 
przyjemniejszym spogobie, widział się w Tank r eą 
qzie, a Bronisławę w obrazie Klorynd yi w pos 
dobnych marzeniach sen go ogarnoł, Lecz i tu wys 
obrażnia jęgo stawiała mu też same obrązy, która 
mu się snuły dawniej. Obądziwszy się Kaźmierz, ue 
derzony zostął widokiem Organu (którego był wczo» 
raj nię zwążał); widok ten bardzo przyjęmne wznieę 
çil w nim uczycię. So takie chwile w życiu, gdzie 
muzyką staje się żywiołem człowieka oddanego sas 
motności, i gdzie podobna do pewnego i nieodstęs 
pnego przyjaciela, wymowę swoję osładza przys 
krości życia, i dzielnie do duszy przemawia, Każź+ 
mierz pełen tych słodkich marzeń, jakich w cięgą 
snu swego doświadczał; usiadł do organu i zaczoł 
grać, ztym męzkim wyrazem, który daje poznawać 
prawdziwe piękności sztuki, W krótce amieniwszy 
ton na flętowy, malował już to łagodnemi tony mye 


łość swoję i smutek, jų% mocniejszemi obawę i nie- 
e: 


pewność jaka serçe jego dręczyła. Zakończył śpiee 


4 
wem religijnym, któremu nadałe wiele wznioślości i 
mocy. 


Resztę czasu strawił ną rysowaniu okolic Czor+ 
satyna. Przyjemne to zatrudnienie, zabawiło go do 
godziny objadowej. Zszedłszy na dół zastał Hras 
hine siedzącą w sali z Bronisławę która głośno czy» 
tala, Hrabina prosiła go siedzieć. „Bardzo nam przys 
jemno zrobiłeś rozrywkę, słyszałyśmy cię grajęcego 
na organach; niemożną grąć z większem uzuciem. Pes 
wnie musiałeś wiele chwil poświęcić talentowi mus 
zyki.” „To hyło najmilszę ząbawę mojej młodości, 
odpowiedział Kaźmierz. 


Po objedzie wyszli do ogrodu na przechadzkę, 
Ogród ten miał w sobie to wszystko, co natura pos 
łączona ze sztuką mą najpowabniejszega. Nie zaj: 
mowało to jednak uwagi młodzieńca; Bronisława 
była przy nim, z uczuciem spoglądał na jej twarz ae 
nielsko, na uśmiech w którym się dobroć malowałaą 
za jej kształtnę kibić, i na wdzięk rożany w całym 
ułożeniu: 


Rronislawa pokazywała mu różne szczególnieja 
sze krzewy, ich imiona i własności tłómacząc; z ue 
śmiechem przysłuchiwał się Kaźmierz tej nauce, w 
której był dosyć biegłym; na koniec wskązując na 
dwię rośliny rzekłą Bronisława; „Tych nazwiska 
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dojść niemogę, mówio iż ich oiczyzn» so Tatry 
Kaźmierz przyjrzał im się zbli-ka, zerwał koronę 
policzył słupki i pręciki, powiedział Bronisławie 
nazwisko rośliny, iwłasn ści opisał. Zadziwienie jej 
było wielkie. 


Nazajutrz Kaźmierz wchodzoc do sali, zastał 
Brovisławę przy arfie, i prosił jej aby mu co zagra» 
ła. Wymawiała się, tem że przy podobnym 
znawcy niebędzie śmiało. „Ah Pani! (odpowiedział 
Kaźmierz z żywościo) racz proźbie mojej zadosyć 
uczynić, Kobiety maję sobie właściwy udział od 
przyrodzenia, iż łagodnemi tony pieszczę ucho, i zda» 
je się iż talent muzyki najwięcej z ich uczuciami zgo* 
dny, im samym jest właściwy.” Z nieśmiałościę sia- 
dła Bronisława do arfy. Po kilku preludjach, 0» 
degrała dwie piękne dumy z takim gustem, iż Kaź- 
mierz w zachwyceniu pocałował jọ w rękę, utrzy* 
mujọc iż nie podobnego nie słyszał. 


W kilka dni oświadczyła Hrabina chęć zwie* 
dzenia folwarku swego o milę odległego. Wezwa* 
ła Kaźmierza aby im towarzyszył. 


Nazajutrz Kaźmierz wyszedł był bardzo rano 
na przechadzkę, a usiadłszy na wierschu jednej skały 
rozłożył swe papiery i zajęł się rysowaniem Czor- 
sztyna z strony północnej; tak się zagłębił w tej pracy» 
iż niepostrzegł że słońce było od kilku godzin na ho* 
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ryzoncie. Hrabina po śniadaniu posłała służocego 
na górę po Kaźmierza; służocy obiegłszy ogród iz; 
zwierzyniec doniósł iż nikogo niezastał. Bronisława 
udała się do jego pokoju, z kod widok był najdalszy 

i przez perspektywę patrzała na okolicę; niemoge zna- 
leść czego Szukała, odeszła od okna; w tem ję ude- 
rzył widok pięknego obrazu malowanego farbami, 
wystawujęcy zamek na Czorsztynie. Dokładne po- 
dobieństwo, a szczególniej stopniowanie światła i cie- 
niowanie farb jakie uważała w miejscach, gdzie arty- 
Sta chciał oddać zasmyk skał, i rozliczne kształty Ta. 
wów, kazały jej się domyślać, iż to było dziełem 
biegłej ręki. 

Dlugo przypatrywała stę Bronisława tej doskos 
nałej robocie. Zadziwiały ję zalety, których co dzień 
więcej odkrywała w Kaźmierzu. Nieśmiała dłużej 
zostać w pokoju; gdy zeszła do matki, zastała już 
Kaźmierza. Po śniadaniu udano się na przechadzkę 
do folwarku. 

Wszedłszy na górę, odkryły im się wspaniałe 
Tatry. Bronisława niemogła się napatrzeć temu wi- 
dokowi. „„Jakżebym sobie życzyła mieć obraz wy- 
"stawujący tę piękno okolicę (rzekła Hrabina) „Ko» 
chana Matko (przerwała jej Bronisława) Kaźmierz 
który tak biegłym jest malarzem, chętnie się podej- 
mie tej pracy.” Mówiąc zarumieniła się mocno nad 
tem co powiedziała, niemniej i Kaźmierz był pomię- 
szany. | 
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Bardzobym tego pragnęła (rzekła Hrabina) ale 
jeżeli mamy trudzić Przyjaciela naszego to przynała 
mniej trzeba mu przedmiot godny jego ręki podać: 
W przyszłym miesiącu odprawiemy podróż w Ta* 
try, zwiedziemy BabioGórę i owe zachwałone Mor 
skie oko. Spodziewam się że wtedy dogodzę wam 
obojgu, ty Bronisławo rnapełnisz twój zielnik mnó* 
stwem ziół jeszeze ci nieznajomych, ty zaś Kaźmiea 
rzu, będziesz miał sposobność rozwinięcia swego. 
talentu.” Radość jaka się przebijała na twarzy Kaźs 
mierza nieuszła oczom Bronisławy, i w pomięszanie. 
ję wprawiła: jakże by one było miłe dla Kaźmierza 
gdyby był dociekł jego przyczyny. „Ale wprzód (do+ 
dała Hrabina) będę prosić Kaźmierza o jedne łaskę 
„Rozkaż Pani! (zawołał) wszystkiego dopełnię.” Ota 
chciej się zajęć malowaniem portwetu mojej córki, 
Już dawno życzyłam sobie mieć jej obraz. Gdyby 
był ukończony przed przyjazdem mego męża, byk 
by mu bardzo miłem wiozaniem na przypadające ję« 
go imieniny, 


Z rądościę podjęł się tak miłej. pracy; i przy 
rzekł, że w przecięgu dwóch tygodni spełni życzee 
nia Hrabiny. 

W kilka dni po tej rozmowie, wziął się Kaźe 
mierz dą dzieła, Jakże będę mogł opisać tę chwilę 
pożędanę dla niego, ileż to wdzięków nowych odr 


"ra. aaa 
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krywał w osobie Bronisławy; to w jej oczach nies 
bieskich jak cżysty laztir nieba; to ww ustach pdźie 
słodki uśmiech przesiadywał, to w tych licach które 
się równały świeżości róży; każde spojrzenie Ilra* 
bianki wskróś go przenikało, powoli pędzel zaczął 
drżeć w jego ręku; spostrzegła 40 Hrabina: „Zdaje 
mi się iż można posiedzenie na inny czas odłożyć 
Kaźmierzu Widzę cię Wzruszonym, w malowaniu po» 
trzeba pewności w odznaczeniu, i szczególnych ry 
sach.” „Jesli jestem wzřūszony (przerwał z żywo* 
ścię Kaźmierz) to pochodzi z obawy, czy zdołam 
oddać na płótnie wdzięki Hrabianki. 

Upłynęły w krótce zy tygodnie, w tych przy- 
jemrńych zatrtdnieniach, portret już był ukończóny 
podobieństwo było nadzwyczajne. Bronisława przy- 
pomniała matce obietnicę. Hrabina kazała uczynić 
przygotowanie do podróży. Uzbroiwszy się dla bes< 
pieczeńswa, puścili się w podróż. 


(Dokończenie nastopi) 
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ŚPIEW HISTORYCZNY 


Zdobycie przez Wojska Porskrz w Hszrasi 


Wowozżu pod Samosiera, 


Gdzie węwóz Samo skałami się jeży, 

Jest ciasne przejście, jak na szyk rycerzy, 
Tam dumny Hiszpan, siadłszy na gór szczycię 
Czekał z pioruny na wrogów przybycie, 

Z jakim łoskotem w Alpejskie nadbrzeża, 
Wód oceanu potęga uderza; 

Tak szli do szturmu Trankowie zachwali, 
Lecz trzykroć biegli, i trzykroć wracali, 
Jak niedostępne niebo dla bogaczy, 

Tak była trudno dla mężnych ta droga, 
Próżne wysiłki męztwa i rozpaczy, 


Najśmielsze dusze śmierć spychała sroga. 


Zacięte Maury zgór wierżchu szydziłyż 
„Chodźcie tu chodźcie! dawno was czekamy; 
„Wam tu Kastylki robię uśmiech miły; 
„Wam stary Madryt owiera swe bramy,” 


W tenczas bohatór co wiódł nasze męże, 
Przebiegł gdzie Polskie lskniły się orężey 
W cichym milczeniu zwarte szyki stały, 
Gdy on do wielkiej tak zachęcał chwały! 


„Wy co z waszemi znajome szeregi, 
Egiptu piaski, Apeninu śniegi ! 
Ty ze lwiem sercem młodzieży nietrwożna! 


Wam to zwyciężać, gdzie innym niemożna.” 
* 


O . 7:24 =ia . 
Rzekł, huczy troby, ostrz mieczów się Świeci, 
p d i 
Przez grad kartaczy, las proporców leci, 
Grzmi grom po gromie, i razem ustały, 
Na wierszchu szańców już siadł orzeł biały. 
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MODY PARYSKIE. 


Taz ui aaa 


Widujemy wiele kapeluszów zkrepy lila z kwia- 
tami tegoż koloru. Gazowe kapelusze sọ na space- 
tach bardzo liczne, najstrojniejsze bywajo przybrane 
w poczki różowe, lub maleńkie błękitne kwiateczki. 
Biały kolor zawsze jest panujęcym. Oprócz kapo- 
tek różowego koloru i w różnych rodzajach, jest tak- 
Że wiele takowych w paski ciemno zielone, ciemno- 
żółte i lila, które zwykle garniruję wypustko z ga- 
zy lila, lub dajọ brzegiem goździki Indijskie z a- 
ksamitu, alboliteż garniruję Z róż żółtych, : Kapelu- 
sze białe podszywaję najwięcej materję żółto i stro- 
ję tegoż koloru wstężkami. Nowa zupełnie materja, 
kruazowana bawełniana pokazała się niedawno, na 
białem tle ma po sobie szachownicę lila lub zieloną 
iw kazdej kratce podobnego koloru muszkę; z ta” 
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kowe suknie garniruj Pufami ż gładkiego i przezro” 
czystego muślinu. Wszystkie białe Perkale obszy- 
wajo fdlbanami muślinowemi; lekko nadmarszczanes 
mi i haftowanemi, tak jak i wpuszczania, prawie zu 
pełnie á jour: byłoby niemodnie przyszywać je 
w duże fałdy* Wpuszczania powinny być p 
rokości ço i falbanki» 


BRA: 


$ZARADY 

i: 
Me pierwżze w gritząch, ale' moje drigie 
Wteuczas gdy wszystko przyjdzie najbardziej jest 

| dłngie: 

2; 
Pierwsze płynie, a drugie część ciała Człowieka 
Wszystko występek ktory zawsze wzgarda czeka, 


Słowo Szarady pierwszej w przeszym Numer: umić* 
SzCZOREJ jest: Pieniodz. drudiej Kapusta; 
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